Religie i kościoły w życiu XIX-wiecznej Warszawy i jej mieszkańców

Rzadko zdarzy się, aby miasto mające blisko dwakroć sto tysięcy mieszkańców było tak ogólnie      a nieobłudnie pobożne [1]


Warszawa w XIX wieku była miastem, w życiu którego religia odgrywała bardzo dużą rolę. Co więcej, stolica była w owym czasie miastem różnorodnym pod względem religijnym. Choć naczelne miejsce zajmowało wyznanie rzymskokatolickie, to nie brakło również wyznawców innych religii chrześcijańskich. Poza tym bardzo liczną grupę stanowili mieszkańcy wyznania mojżeszowego. 


Najwięcej wiernych skupiał Kościół katolicki. Na początku XIX wieku istniały cztery parafie rzymskokatolickie w lewobrzeżnej części miasta: Świętego Jana, Panny Marii, Św. Andrzeja i Świętego Krzyża. Na Pradze istniała piąta parafia, szóstą zaś – Św. Aleksandra – utworzono         w 1816 roku. Istniała również jedna parafia grekokatolicka przy ulicy Miodowej. Nieliczna kolonia prawosławna w 1817 roku złożyła się na wystawienie niewielkiej cerkwi w podwórzu domu przy ul. Podwale. Natomiast obie gminy ewangelickie cieszyły się w czasach zaboru pruskiego wieloma przywilejami, głównie finansowymi.


Około 25% mieszkańców było pochodzenia żydowskiego i w większej części wyznawało judaizm, była to jednak grupa zamknięta, utrzymująca własną kulturę i zwyczaje. W XIX wieku istniało w Warszawie ok. 200 synagog i domów modlitwy, tłumnie uczęszczanych przez wiernych. W 1822 roku utworzony został Dozór Bożniczy, złożony z sześciu członków, który reprezentował Gminę Żydowską i sprawował władzę nad kultem religijnym. Niestety, Gmina nie była skłonna popierać asymilacji Żydów, dopiero rabin Ber Meisels, który przybył do Warszawy w latach 50., sympatyzował z polskim ruchem narodowowyzwoleńczym. Część żydowskiej biedoty należała do sekty chasydów, której duchowy przywódca, Reb Jtshe Mejer Alter, mieszkał przy ul. Chmielnej. Ludność żydowska nie cieszyła się sympatią chrześcijańskich mieszkańców stolicy, którzy np.       w 1804 roku rozpuścili pogłoskę o rzekomym obrzuceniu kamieniami procesji Bożego Ciała, co zaowocowało niszczeniem żydowskich mieszkań i sklepów. 


Drugi rozbiór Rzeczpospolitej spowodował oderwanie Warszawy od stolic biskupich          w Poznaniu i Płocku. Przewidywano więc utworzenie diecezji warszawskiej, jednak trzeci rozbiór spowodował, że Warszawa znalazła się ponownie w obrębie wpływów biskupstwa poznańskiego. Arcybiskup gnieźnieński, Ignacy Krasicki, nie chciał jednak zrzec się pretensji do dawnej stolicy, wobec czego w 1798 roku na prośbę rządu pruskiego papież Pius VI erygował osobne biskupstwo warszawskie. Niestety, było ono pozbawione funduszy, wobec czego po śmierci biskupa Miaskowskiego w 1804 roku rząd pruski przyłączył Warszawę do arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. Stan taki utrzymał się przez okres Księstwa Warszawskiego. W 1815 roku, po utworzeniu Królestwa Polskiego, Warszawa ponownie została oddzielona od Gniezna. Rząd rosyjski postarał się w Watykanie o utworzenie prowincji kościelnej obejmującej całe Królestwo. W 1817 roku Pius VII podniósł kościół Św. Jana w Warszawie do godności metropolitalnego oraz ustanowił archidiecezję warszawską. 


Czasy Księstwa Warszawskiego były dla religii katolickiej trudnym okresem. Władze napoleońskie próbowały podporządkować Kościół służbie państwowej i ograniczyć jego wpływy. Miało to swoje skutki w zobojętnieniu stanowiska wobec religii. Doszło nawet do sytuacji, w której biskupi Księstwa złożyli królowi saskiemu skargę na zachowanie polskich dygnitarzy państwowych podczas nabożeństwa w katedrze Św. Jana – jak je opisywali biskupi „śmiechy, rozmowy, świdrowanie oczami, obracanie się tyłem do ołtarza”. 


Głośną w owym czasie sprawą był problem zakonu braci redemptorystów, zwanych benonitami. Zakon cieszył się wielką popularnością – tak wielką, że kościół benonitów pełen był wiernych, wśród których szerzono dewocję i zabobon. Księża, wywodzący się z Niemiec, okazywali jawną niechęć rządom francuskim. Po tym, jak w kościele doszło w Wielką Sobotę do sprzeczki między kaznodzieją a oficerami francuskimi, władze Księstwa wystosowały do króla saskiego akt oskarżenia przeciwko benonitom, pisząc w nim, że „(...) dość by było cierpieć dwa podobne klasztory w Warszawie, by z czasem wciągnąć lud w najwyższy zabobon, ruinę majątku    i próżnowanie”. Wobec tego król wydał w 1808 roku dekret wydalający redemptorystów z kraju.


Mimo tego, średnie i niższe warstwy społeczeństwa były bardzo przywiązane do swojej religii. Ich życie toczyło się rytmem wyznaczonym przez święta kościelne, co było ostoją obyczajowości w owych kręgach. Misja redemptorystów przyczyniła się jeszcze do wzrostu pobożności wśród mieszczaństwa. Wyższe warstwy społeczne cechował dość obojętny stosunek wobec wiary i jej przepisów. Dla części pewien rodzaj obrzędowości stanowiły loże masońskie, jak np. Świątynia Mądrości czy Wielki Wschód Polski. Do wolnomularstwa elita polityczna                   i intelektualna miasta.


Okres Królestwa Polskiego charakteryzował się w życiu religijnym Warszawy przede wszystkim zmniejszeniem liczby świątyń wszystkich wyznań z 39 do 26. Wiązało się to z opisanym wcześniej swobodnym stosunkiem do religii ze strony wyższych warstw społeczeństwa, które nie były już na tyle hojne, aby fundować kolejne kościoły. Dokonywano likwidacji klasztorów , a ich fundusze przeznaczano na uposażanie nowych biskupstw i kapituł. Na miejscu dawnych zakonów   i kościołów stawiano często budowle świeckie – przykładem może być Pałac Staszica, który postawiony został na miejscu kościoła Dominikanów-Obserwantów. W owym okresie wybudowano jedynie jeden nowy kościół, Św. Aleksandra, w dodatku na cześć ówcześnie panującego cara Aleksandra I.
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Czasy po upadku powstania listopadowego, tzw. noc paskiewiczowska, to okres faworyzowania przez władze carskie wyznania prawosławnego. W Warszawie erygowano metropolię prawosławną i wystawiono sobór na miejscu kościoła pijarów przy ulicy Długiej. Poza tym przekształcono na cerkwie kilka innych kościołów, m. in. kościół Św. Wawrzyńca na Woli,      w którym zginął gen. Sowiński. Wszystkie te działania miały związek z represjami po powstaniu listopadowym.


Jednak upadek powstania i zachowanie władz carskich wywołały tylko wzrost religijności społeczeństwa, była to bowiem jedna z niewielu dziedzin, w którym panowała jeszcze pewna swoboda. Przeznaczano duże sumy na budowę nowych kościołów – w tych czasach wzniesiono np. kościół Św. Karola Boromeusza. W tym okresie kościoły były tłumnie nawiedzane przez wiernych – jak wtedy pisano: „W każdą niedzielę, w każde święto do wszystkich kościołów warszawskich przetłoczyć się nie można, a wielkie uroczystości religijne, procesje na Boże Ciało, odpust, roraty, pasje, czterdziestogodzinne nabożeństwa itp., odbywają się zwykle wśród niezliczonych tłumów osób różnego stanu, płci i wieku” [2].


W tym czasie władze carskie wyraziły zgodę na restaurację najważniejszego kościoła          w życiu miasta – katedry Św. Jana. Dokonał tego A. Idźkowski w latach 1836-1840, nadając katedrze wygląd neogotycki. Niestety, nowy wygląd katedry nie spotkał się z uznaniem mieszkańców. Pisano, że jej „zewnętrze i w części wnętrze [zostało ozdobione] gotyckimi ozdóbkami, filarami, gzymsami, boazeriami itp., mogło jednak obyć się bez nich” [3].
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 Lata 60. XIX wieku to czas wzmożonego ruchu patriotycznego, którego głównym punktem oparcia były kościoły. Do ruchu owego przystali niemal wszyscy księża, a pobłogosławił mu arcybiskup Fijałkowski. Rychła śmierć arcybiskupa stała się powodem do uczczenia jego pogrzebu manifestacją. Fakt ten oraz śpiewanie hymnów patriotycznych w warszawskich świątyniach doprowadził do zatargu z władzami carskimi, które nakazały zamknięcie wszystkich kościołów. Mianowanie nowego arcybiskupa, Felińskiego [4], doprowadziło do chwilowego załagodzenia konfliktu i odciągnięcia księży od działalności rewolucyjnej. Jednak z chwilą wybuchu powstania styczniowego również arcybiskup zajął się działalnością antycarską, za co został wywieziony do Rosji. 
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W tym czasie nastąpiło również ocieplenie stosunków z ludnością wyznania mojżeszowego, która poparła ruch narodowowyzwoleńczy. W synagogach odprawiano nabożeństwa za „pomyślność Ojczyzny”. Niektóre synagogi zostały zamknięte na znak protestu przeciw represjom zaborców i zamykaniu kościołów katolickich.


Niestety, za zaangażowanie w powstaniu styczniowym Kościół zapłacił represjami ze strony władz carskich. Uzurpowały sobie one prawo do obsadzania wszystkich stanowisk kościelnych, zamknięto też Warszawską Akademię Duchowną. Uległy kasacji wszystkie zakony męskie             w Warszawie, a żeńskich pozostało tylko pięć. W takiej sytuacji rozwijać się zaczęły podziemne formy życia zakonnego – były to żeńskie zgromadzenia, tzw. „skrytki”. Zajmowały się one pracą charytatywną, katechizacją, opieką społeczną, tajnym nauczaniem. Jednak nowy arcybiskup, Popiel, był niechętny wobec nielegalnych form życia religijnego. Mimo to jego rządy ulepszyły organizację kościelną w Warszawie.


W tym czasie nastąpił dość duży proces asymilacji Żydów. Dozór Bożniczy, który w 1870 roku przekształcony został w Zarząd Gminy, wystawił w latach 1876-1878 monumentalną synagogę na Tłomackiem. Kazania głoszono tam w języku polskim, jednak większa część Żydów wybierała synagogi ortodoksyjne.



 Pod koniec XIX wieku w Warszawie istniało już 15 parafii katolickich. Prócz nich katolików dużą grupę stanowili całkowicie spolonizowani protestanci – luteranie, kalwini, a nawet anglikanie, którzy posiadali prywatną kaplicę. Natomiast protegowane przez rząd wyznanie prawosławne dysponowało 20 cerkwiami, które ustawiano w takich miejscach, aby ukazywały rusyfikację stolicy, jak np. słynna cerkiew na placu Saskim.



Życie religijne miało dla mieszkańców Warszawy bardzo duże znaczenie, zwłaszcza w tak szczególnym okresie, jakim były zabory Polski. Kościoły odegrały bardzo dużą rolę                        w podtrzymywaniu postaw patriotycznych i przekazywaniu polskich wartości. Zajmowały się również czynnościami charytatywnymi i edukacyjnymi. To w dużej mierze dzięki życiu religijnemu Warszawa nie utraciła swej niezależności wobec zaborców.  
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